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Do ludności ziem  granicznych.
Koniec moimi zbliża się. Armie niem ieckie u) sinym, odm rocie są coraz bliżej naszych 
uranie. YV ślad za nimi posum a się arm ia rosyjska. Trudno przemidzieć, jaki dalszy 
obrót przybierze malka na inschodzie. nie jest jednak mykluczone, iż arm ia somiecka 
m niedługim  czasie może przekroczyć nasze granice i znaleść się na terenach naszych

^ o je ^ ó d z tin ^ sc h o d n ic h . PolaCy tuspólżyli z Ukraińcam i, B iałorusinam i i
Litininami, którzy korzystali z różnych prau) i smobód i którym nadał Rzeczpospolita 
gm arantuje pełn ię smobód i pram do rozmoju kulturalnego, społecznego i gospod.

W  chmili gdy m ojna przeniesie się na nasze ziem ie, przed obym atelam i Rze­
czypospolitej staną nom er ciężkie i tm arde obomiązki Od m ykonania ich m pomaz- 
nei mierze zależy polskość i przyszłość naszych Żiem W schodm ch.

C o f a j ą c a  się arm ia niem iecka m smym odmrocie niszczy m bezmzględny spo­
sób opuszczane tereny: mymozi ludność, rabuje m ienie i dobytek, dem astuje m ajątek 
snołecznu. a niejednokrotnie pali całe m iasta i msie. . . . ,

Jako Pełnom ocnik Rządu Rzeczypospolitej Polskiej mzymam mszystkich obyma- 
teli, by nie poddając się panice trmali na smych posterunkach i m e poizucali ro ­

d z in n y ^  m iast Rzeczypospolitej m ają obomiązek nietylko chronić od̂  gra­
bieży i pożaróm sme domy i smój dobytek, lecz rómmez roztoczyć opiekę nad mszy- 
stkimi gmachami, instalacjam i i urządzeniam i publicznymi, które są n iezbędne do

r‘° rm az X S i Ciraó w n S ŚoCbama, iż cofające się m ojska niem ieckie zechcą zagarnąć 
nasza młodzież celem mysłania jej do robót przymusomych m Niemczech, bądź mcie- 
l S  m szeregi 'arm ii niem ieckiej. O bom iązkiem 'm szystkich zdolnych do noszenia 
broni jest chronić się przed tymi zakusami przez trzymanie się zdała od szlakóm

u,inni
pop?,“  n« stanowisko, p o m n ,c , i i  »  . p , i Bn,i«r.«ricB n „ i , c h  nnel- 

“  T . n,S d Bn,“ 1 " o 6 b BNien 3 “ n“ j , . Bn, s ta w k u  n .» „ c h  Ziem W schodnich opusz-
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okupacj i  n ien d eck iep ^e  ioujo UJ tej mojnie rozdzieli nas linia frontu. Nie ma jed-

r S a c S “ ldffi"g « V t a “ mi taŁaC M .  PoMle. .  i .  Wami
stoi cały Naród Polski.
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Koniec  w o jny  już bliski i choć osta tn ia  jej  faza m oże  być  d la  N aro d u  Polsk ie ­
go ba rdzo  ciężka — osta teczne  zwycięstwo jes t  p e w n e .  Polska  w tej w o jn ie  p ie rw sza  
staw iła  o pór  ge rm ań sk iem u  najeźdźcy. N ieug ię ta  po s taw a  Kraiu,  który piąty  rok w o j­
ny krwawo walczy z okupan tem , b i tność  naszych wojsk  wa lczących  u bok u  Aliantów, 
dz ia ła lność  naszego  Rządu — zyskały p o w szech n e  uznan ie .  To też  z w o jny  tej Polska 
musi w yjść  n iepodz ie lna  i w ie lk a .

W zy w a m  wszystkich obyw ate l i  Rzeczypospolitej ,  by w tej now ej  ciężkiej p ró ­
bie,  gdy w o jn a  znów zbliża s ię  do  naszych granic, każdy d o  ko ń ca  spe łn i ł  swój o b o ­
wiązek  w o b e c  Ojczyzny.
W arszaw a ,  1 5  l is to p ad a  1 9 4 3  r. PEŁNOMOCNIK NA KRAJ

RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

W Y R O K I .
W  im ie n iu  R z e c z y p o s p o l i t e j  K o m is ja  S ą d z ą c a  W a l k i  P o d z ie m n e j  w  K r a k o w i e  

n a  p o d s ta .v ie  u p r a w n i e ń  o d  c z y n n i k ó w  o f ic ja ln y ch ,  d z ia ła ją c y c h  w  K ra ju  z woli  
R z ą d u  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l sk ie j  po  r o z p o z n a n iu  s p r a w :

A l e k s a n d r a  Sesser fa ,  t a r g o w n ik a ,  z a m ie s z k a łe g o  w  M o g i lan a ch ,  p o w .  K r a k ó w .
A l b e r t a  S ł on i nk i ,  k o n t r o le r a  m le c z n e g o ,  z a m ie s z k a łe g o  w  K rz ę c in ie ,  p o w .  

K r a k o w s k i .
J a n a  Ciżki ,  k i e r o w n ik a  sz k o ły  ro ln icze j ,  z a m ie s z k a łe g o  w  R a d z i s z o w ie ,  

p o w .  K r a k ó w ,  o s k a r ż o n y c h  o to, że  w  r.  1943 w  g m in ie  r a d z i s z o w sk ie j ,  p o w ia tu  
k r a k o w s k ie g o ,  d z ia ła jąc  w s p ó ln i e  w  c e lu  o s ią g n ię c ia  k o rz y śc i  m a t e r i a ln y c h  dla 
s ie b ie ,  p o b ie ra l i  od  g o s p o d a r z y  o p ła ty  za  r z e k o m e  z w o ln ie n i e  o d  d o s ta r c z e n ia  
k o n ty n g e n tu  m le c z n e g o ,  k tó r y  w  rz e c z y w is to ś c i  m u s ie l i  g o s p o d a r z e  p ó ź n ie j  d o ­
s ta rc z y ć ,  n a d to  A. B e s s e r t a  o to, że  w  t y m  s a m y m  cza s ie  i m ie j s c u  dz ia ła ł  na  
s z k o d ę  N a ro d u  P o lsk ie g o  s z e r z ą c  d e f e t y z m  p r z e z  ro z p o w ia d a n ie ,  że  N ie m c y  
w o jn ę  w y g r a ć  m u sz ą ,  w y c h w a la j ą c  k u l tu r ę  i p o r z ą d e k  n i e m ie c k i  o ra z  r e p r e s j e  i 
p a c y f ik a c j e  d o k o n y w a n e  n a  l u d n o śc i  p o lsk ie j  i ż y d o w sk ie j  — u z n a ł  ich w i n n y m i  
z a r z u c a n y c h  im  p r z e s t ę p s t w  i sk a z a ł  ich  za  n ie  n a  k a r ę  i n f a m i i .

A n t o n i e g o  K a n c j a n a ,  k u p c a ,  i n s p e k to r a  f a b ry k i  A. P i a s e c k i  i f i rm y  S m i e -  
c h o w s k i  o ra z  k i e r o w n ik a  s k l e p u  O t to  H a b e r  w  K r a k o w ie ,  o sk a rż o n e g o  o to, że  
a) z c h ę c i  z y s k u  m a te r i a ln e g o  w y s łu g u je  s ię  o k u p a n to w i ,  b)  p o d c z a s  u r o c z y s to ś ­
ci i św ią t  n a r o d o w o - s o c ja l i s ty c z n y c h  w y s t a w i a ł  w  o k n ie  s k l e p u  p r o w a d z o n e g o  
p r z e z  s i e b ie  d u ż y  p o r t r e t  H i t l e r a  o z d o b io n y  k w i a ta m i  — u z n a ł  go w i n n y m  z a ­
r z u c a n y c h  m u  p r z e s t ę p s t w  i sk a z a ł  go  za  n ie  n a  k a r ę  i n f a m i i .

L u d w i k a  P a w l a k a ,  in ż y n ie ra ,  k i e r o w n ik a  r u c h u  f i rm y  W y t w ó r n i  S y g n a ł ó w  
K o le jo w y c h  w  K r a k o w ie ,  o s k a r ż o n e g o  o to, że  od  k o ń c a  1939 r o k u  w  K ra k o w ie  
1) w y k a z y w a ł  n a d m i e r n o ś ć  w  p r a c y  d la  n i e m ie c k ie g o  p r z e m y s ł u  w o je n n e g o ,  2 ) 
s z y k a n o w a ł  p o d le g ły  m u  p e r s o n e l  f a b ry c z n y  z p o m in i ę c i e m  n a k a z ó w  K i e r o w ­
n ic tw a  W alk i  P o d z ie m n e j ,  3) u t r z y m y w a ł  z aży łe  s to su n k i  z n i e m c a m i  — uzn a ł  
go  w i n n y m  z ą r z u c a n y c h  m u  c z y n ó w  i sk a z a ł  go za  n ie  n a  k a r ę  i n f a m i i .

J a n a  T a r g o w s k i e g o ,  w ła śc ic ie la  m a ją tk u  K r z y s z k o w ic e ,  koło W ie l ic zk i ,  o- 
ska r .żonego  o w y k r a c z a n ie  p r z e c iw  so l id a rn o ś c i  n a r o d o w e j ,  a  m ia n o w ic ie  o to, że  
w  r. 1943 w  K r z y s z k o w ic a c h  p o w o d o w a n y  s k ą p s t w e m  1) w y k o r z y s tu j ą c  z a r z ą ­
d z e n ie  n i e m ie c k ie g o  s t a r o s ty  z aż ą d a ł  od  s o ł ty sa  u r z ę d o w e g o  p r z y d z ia łu  io b o tn i -  
k ó w  ze  wsi,  p ł a tn y c h  p o  c e n a c h  m a k s y m a ln y c h ,  2 ) u su n ą ł  ze ' sw e g o  dom u, p r z y ­
d z ie lo n ą  m u  p r z e z  i n s ty tu c ję  o p iek i  s p o łe c z n e j  w d o w ę  po  o f ic e rz e  W P .  p o leg ły m  
w  r. 1939 — u z n a ł  go w i n n y m  p o p e łn i e n ia  p o w y ż s z y c h  p r z e s t ę p s t w  i sk a z a ł  go 
za  n ie  n a  k a r ę  n a g a n y .

H e n r y k a  Bujasa ,  fu n k c jo n a r iu s z a  U r z ę d u  W y ż y w i e n ia  w  K r a k o w ie ,  o s k a r ­
ż o n eg o  o to, że  w  r. 1942 i 43 w  K r a k o w ie  w y s łu g iw a ł  s ię  n a d m i e r n i e  o k u p a n ­
to w i  i s zk o d z i ł  i n te r e s o m  p o l sk im  p r z e z  d o n o s z e n ie  w ła d z o m  n i e m i e c k im  o n a j ­
d ro b n ie j s z y c h  u c h y b ie n i a c h  p o lsk ic h  in s ty tu c y j  p r z e m y s ło w y c h ,  c z y m  p o w o d o w a ł
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l ik w id a c ję  t y c h ż e  in s ty tu c j i ,  a n a d to  z a c h o w y w a ł  s ię  w  sp o s ó b  n ie g o d n y  P o la k a ,  
p o s łu g u ją c  s ię  w  r o z m o w ie  z P o la k a m i  j ę z y k i e m  n i e m ie c k im ,  u ż y w a j ą c  h i t l e ro w r  
s k i e ^ o  p o z d r o w i e n i a  o ra z  c z y n n e  z n i e w a ż a n i e  p o d c z a s  u r z ę d o w a n i a  p r a c o w n i k ó w  
p o l sk ic h  in s ty tu c j i  p r z e m y s ł o w y c h  ■— u z r a ł  go, w i n n y m  z a r z u c a n y c h  m u  p r z e ­
s t ę p s t w  i s k a z a ł  go za n ie  n a  k a r ę  i n f a m i i .

J ózefy  G r o d o w e j ,  ż ony  z a w o d o w e g o  s i e r ż a n t a  W I ., z a m ie s z k a łe j  w  K r a k o ­
w ie  p r z y  A le i  29 l i s to p a d a  81, o s k a r ż o n e j  o to, że  w  r.  1943 w  K r a k o w i e  a) n ie -  
p o s k r o m n i o n y m  g a d u l s tw e m  n a r a ż a  P o la k ó w  na  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  a r e s z to w a n ia ,  
b)  u t r z y m u j e  z a ż y łe  s t o s u n k i  z r o d z in ą  n i e m ie c k ą ,  w ro g o  do  P o la k ó w  u s t o s u n ­
k o w a n ą ,  c) p u b l ic z n ie  w y c h w a l a  n i e m c ó w ,  g a n ią c  r ó w n o c z e ś n i e  P o la k ó w  o- 
r z e k ł  o s k a r ż o n ą  u z n a ć  w i n n ą  z a r z u c a n y c h  je j  c z y n ó w  i sk a z a ł  j ą  n a  k a r ę  i n ta m n .

D r ę c z ą c e  p y t a n i e .
N ik t w  obu w a lczą cy ch  obo za ch  n ie  p o tra fiłb y  w  te j chw ili p o w ied z ieć , k ie d y  

n a stą p i za ła m a n ie  się  a rm ii n iem iech ie i i ro zpad  R ze szy , choć rozw ój sy m a c ji p o li­
ty c zn e j w ska zu je , -  że  f a k t  ten  n a le ży  do n a jb liżs ze j p rzyszło śc i. N a to m ia st je s t 
p ew n e , że  p o tę ż n a  f a l a  lu d z i  i że la za  c o fa  się  w c ią ż na  za chód , m oże  za ty m  irkro- 
c z y ć  na  p o lsk ie  z iem ie  c z y  to ja k o  m a ru d erzy  i n ied o b itk i a rm ii n iem ieck ie j, c zy  
n a w et w  »planou>ym« odw rocie. \V  ob lic zu  m o żliw ośc i ponow nego  zja w ien ia  się  p o s­
tęp u ją ce j z a  N iem ca m i arm ii so w ieck ie j na  n a szy c h  z ie m ia ch , n a le ży  za s ta n o w ić  się
n a d  n a szą  po sta w ą  w obec tego fa k tu .

»N ie stać nas. na  lu ksu s p o sia d a n ia  jed n o c ze śn ie  dw u w ro g o w i te p a m ię tn e  
słow a  w vp o w ied zia l w  sw o im  czasie  śp. gen. S iko rsk i. If p ią ty m  roku  w o jn y  s ta jem y  
p rze d  ko n ieczn o śc ią  p o w zię c ia  d e cy z ji:  w ojna, c zy  po kó j z  Sow ie ta m i: w spółpraca  
c zy  d a lsza  w ojna  z  N iem ca m i?  M usim y w ybierać. D o św ia d czen i n a jc ię że j p r z e z  los, 
ja k  n igdy  w  d zie ja ch , w  p o c zu c iu  całego trag izm u  naszego p o ło że n ia  państw ow ego  
i  b iologicznego, m u sim y  zd o b yć  się  n a  w ielkość  d e cy z ji, n ie  b ęd ą ce j w  sp rzeczn o śc i 
z  n a szą  d o tych cza so w ą  lin ią  postępow an ia , aby n ie  zm a rn o w a ć  n a szy c h  n ie z lic zo n y ch  
o f ia r  i stra t p o n ies io n ych  w p ięc io le tn im  n a d lu d zk im  w ysiłku  l oporze. ISasi a lianc i 
b ęd ą  mogli dopiero  po  w ojnie, na  m ie jscu  p o zn a ć  w ielkość  w k ła d u  w ojennego  Pols­
k i w  ca łe j jego rozciąołości i ca łe j grozie -  w ów czas b ę d ziem y  się  dom agać, aby  
ró w n ie ż ocen iono  n a le ży c ie  cierp liw ość naszego  c ie rp ien ia  i w y trzym a ło śc i, k tó ra  do-
bieąa ju ż  kresu . „ . ■ .. _

D ziś m usim y w yb iera ć: c zy  w k ra c za ją cą  n a  n a sze  z iem ie  R osję po w ita m y  
jako  w rogiego oku p a n ta , c zy  ja k o  sp rzy m ierze ń ca  sp rzym ierzeń có w , g d yz  do tych cza s  
s to su n k i d y p lo m a tyczn e  p o lsko  -  so w ieck ie  n ie  u legły w y ja śn ie n iu  a m  po p ra w  te

R zą d  p o lsk i zaw iera ją c  31  V I I  1941  r. u k ła d  z  R osją  zd e c yd o w a ł się  n a  w spół­
p ra cę  z  w ronim  sąsiadem , d o ko n u ją c  d z ie ła  ca łkow itego  z je d n o czen ia  o b ozu  sp r zy ­
m ie rzo n y c h .^  P rze z  to  p o su n ięc ie  R zą d  n a sz  p o szed ł zn a c zn ie  da lej, m z  na  to p o z ­
w a la ł stan  m ora ln y  n a ro d u  c ię żko  p rzeżyw a ją ceg o  zd ra d ę  1 ciosy o ku p a cy jn e  Rosji 
-  n a rzu c ił p o prostu  N arodow i so ju sz  z  R osją  ja k o  k o n ieczn o ść  h is toryczną . A  p r z e ­
c ie ż  p ropaganda  so w iecka  o b rzuciła  R zą d  p o lsk i n a jn ik c zem n ie jszy m i obelgam i, zw a l­
c za ją c  go w  sposób b ezw zg lęd n y  na  teren ie  m ię d zy n a ro d o w y m  poprostu  idąc ręka  w  
rękę  z  p ro p a d a n d ą  n iem iecką . R ó w n ież ze rw a n ie  sto su n kó w  d y p lo m a ty czn yc h  n a stą ­
p iło  unsłą czn ie  z  in ic ja tvw y  sow ieckiej. J a k  dotąd, ża d n a  ze  stron  p o w a śm o n yc h  m e  
k w a p i się z n a w ią za n iem  b ezp o śred n ich  stosunków , a  p o n iew a ż n ie  m yśm y  je  zryw a ­
li n ie  w id z im y  p o w o d u  do usłużnego  pośp iechu . L e c z  je ś li w  w y n ik u  p o u fn y c h  ro^m ow  
na  k o n fe re n c ji  m o sk iew sk ie j S o w ie ty  n ie  zd e c y d u ją  się na  n a w ią za n ie  z  P olską  ze r ­
w a n y ch  sto su n kó w  d yp lo m a ty czn yc h  -  b ęd zie  to d la  nas 1 d la
że  Rosja  n a d a l p ro w a d z i sw ą ta jem n ic zą  grę opartą  na zw yc ię stw a ch  czerw one j ar 
m ii W  p rzek o n a n iu  tym  u tw ie rd za  nas fa k t ,  ż e  Sow iety  m e  u ja w n iły  sw ych  celów  
w o jen n ych  na  k o n fe re n c ji i n ie  u zgodniły  ich  z  celam i aliantów . W sz a k  za g a d ko w y  
je s t  stosunek Rosji do zb liża jącego  się u k ła d u  po  ka p itu la c ji N iem iec  1 bardzie i od-
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ległej k o n fe r e n c ji  p o ko jo w ej. S o w iety  za w sze  lic zą  się  z  a h tu m n y m  układem , s to su n ­
k ó w  i m o żliw ośc iam i sw ych  u d e rze ń  zb ro jn ych  p r z y  c zy m  c h a ra k te ry zu je  ich  zu p e łn a  
pogarda  d la  w sze lk ic h  zo b o w ią za ń , a k tó w  p ra w n ych  ilp . R ó w n o cześn ie  m a m y  n a  n a ­
sz y c h  z iem ia ch  ro zw ija ją cą  się  d zia ła ln o ść  PPR., w y c ze k u ją c y c h  b iern ie  sp a d o ch ro ­
n ia rzy  sow ieck ich , m row ie  k a iu u h ó w  w  m u n d u ra ch ' m ien ieck ich , a  w reszcie  »R ussko j 
O sw oboditielnoj« arm ię  gen. W ła so w a .

W  te j tali n iezm iern ie  c ię żk ie j d la  P olaków  sy tu a c ji w yrasta  d ręczą ce  py tan ie;
c zy  d ecyd u jem y- się  na  w a lkę  z  pLOsją, sta ją c  tym  sa m ym  po stron ie  N iem iec?

S ą d zim y , że  n a d sze d ł w łaściw y m o m en t do  stw ierdzen ia ; iż  n a szy m  wrogiem,
nr. 1 są  N iem cy  i p o zo s ta n ą  n im i do zup e łn eg o  zd ru zg o ta n ia  p a ń stw a  hitlerow skiego.
Z b y t g łęboką  p rzep a ść  w yko p a ło  m ię d zy  n a m i n ieb yw a łe  w  d z ie ja c h  p rześ la d o w a n ie  
i tęp ien ie  na ro d u  polskiego — a b yśm y  m ie li iść z  n im i n a  ja k ą k o lw ie k  w spółpracę ~ 
n a w e t  p r z e c i w R o s j i .  M im o w szy s tk ic h  z ło w ie s zc zy c h  cech  p o lity k i so w ieck ie j  
m u sim y  Rosję trak tow ać ja k o  p a ń stw o  w a lczą ce  z  n a szy m  w sp ó ln y m  wrogiem . I  ty lko  
w  tym  c h a ra k te rze  m o żem y  w id zieć  obecność arm ii rosy jsk ie j na  z ie m ia ch  po lskich;  
gdyby  za is tn ia ła  ta k a  o ko liczn o ść .

R zą d  P o lsk i za w sze  p o d kreśla ł, że  sk ło n n y  jest n a w ią za ć  n o rm a ln e  so ju szn ic ze  
sto su n k i z  R.osją sow iecką . L ecz  o tw arc ie  p rzyp o m in a m y, że  p o d sta w ą  do n a w ią za n ia  
tej w spó łpracy  m o że  być ty lko  sta n  rzec zy  m ię d zy  P o lską  a R osją  z  dn . 24 . V I I I  
1939  r '> L ■ p rze d  za w a rc iem  u k ła d u  M oło tow -R ibbentrop . Z  n a c isk iem  te z  p o d kreśla m y, 
że  ca l 1 N a ró d  Polski jes t jed n o m yś ln y  i zg o d n y  ze  sw ym  R zą d e m  w L o n d yn ie .

A  te ra z  ko le j na  o k a za n ie  rów nie  dobrej woli z e  stro n y  Sow ietów .

M Y  I C Z E S I .
N iedaw no minęła 2 5 - ta  rocznica 

pow stan ia  R epublik i  Czechosłowackiej;  
nie od rzeczy  w ięc  będzie  p rzyp om n ieć  
spo łeczeń s tw u  po lsk iem u sp ra w ę  s to ­
sunków  polsko-czeskich  z tym, że m u ­
simy szczerze  pow iedz ieć  w szystko, co 
o tym  myślimy. W izy ta  p. B enesza  w  
Moskwie będz ie  bez  w ątp ien ia  u k o ro ­
now an iem  p ew n e j  fazy jego polityki, 
k tóra  up łynęła  pod  znakiem  stałego w  y ­
c o f y w a n i a  s i ę  z p r o g r a m u  f e ­
d e r a c j i  polsko-czechosłowackiej.  Z a ­
m iast u roczyście  p ro k lam ow anej  11 XI 
1940 r. federacji,  pom yślanej jako zw ią ­
zek dw u rów ny ch  państw , koło których 
miałyby się skupjć  inne kraje  na tej 
sam ej zasadzie  — w y su w a ją  Czechy 
sp ra w ę  sojuszu czesko-rosyjskiego, do 
którego nsa podstaw ie  osobnej klauzuli 
mogą przys tąp ić  inne p aństw a .  Je s t  to 
uznanie  p rzez  C ;e r h y  hegem onii  ros. 
w  ś rodkow ej Europie ,  ja sk raw e  o d rzu ­
cenie  koncepcji federacyjnej.  Dalej za­
w arc ie  sojuszu z Rosją bez  po rozu m ie ­
nia z Polską nie u trzy m u jącą  z S o w ie ­
tam i s tosunków  dyplom atycznych  — o- 
znącza rów n ież  „zerw anie  federac ji” z 
n aszym  państw em .

Jak ie  s tanow isko  m am y  zająć w o b e c  
tego fak tu ?  Nie do przy jęc ia  jes t  dla 
nas p rzys tąp ie n ie  do sojuszu z Moskwą 
jako trzec iego  partnera . . .  Z by t dobrze  
w iem y, że hegem onia  rosyjska jest 
rów nozn aczna  z u tr a tą  niepodległości 
Polski.  N iedaw no w yzw olil iśm y  się z 
pod p ro te k to ra tu ” rosyjskiego po p rz e ­
szło 100 la tach  niewoli. Czesi, p a trzący  
na Rosję z odległości se tek  km  i pozo­
stający t r adycy jn ie  pod  u rok iem  hase ł 
pans law is tycznych ,  m o g ą  w  niej w i ­
dzieć najs ilniejszą obronę  S łow ian p rzed  
za lew em  germ ańskim . Ale m y w idzin .y  
rzecz  z bliska inaczej. ..  Nie łudźm y się, 
że p o l i t /k a  prez. B enesza  nie jes t  po ­
li tyką n a rodu  czeskiego, k tóry  żywi do 
nas p ra w d z iw ą  sympatię* P rez .  Benesz 
jest' dla .każdego niem al Czecha b o h a ­
te r e m  narodow ym , jako o rędo w n ik  sp ra ­
w y .cze sk ie j  w  świecie  po r. 1938. W ię ­
kszość narodu  uw aża  Jeg o  k ie runek  
polityki w ob ec  Rosji za w łaśc iw y i p r z e ­
widujący.

P rz e d  nam i stoją za tem  możliwość-: 
oparcia  się na w łasnych  siłach i na so­
juszach z innym i państw am i,  a przede-  
w szystk im  z Anglią. Jed n ak o w o ż  .p la -
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nów  federac ji  zupełnie  zarzucić  nie 
m ożem y. Jeś li  zawiodą nas Czesi, nie  
zan iech am y  organizow ania  federacji bez  
nich. Jeśli” nie da się jej z realizow ać 
dziś — poczek am y  do juąra... Gdyż ani 
w łasna  siła, ani zam orskie  sojusze nie 
zastąpią  w  wielu okolicznościach poli­
tycznych  i gospodarczych  korzyści p r z y ­
m ie rza  z najbliższymi sąs iadami. Z e  
ścisła w sp ó łp raca  z C zecham i nie jes t  
d l a  n a s  najlepszą kon junk tu rą  — o 
w ie le  zaś lep szą  dla nich — o tymi w i­
n n i  nasi sąsiedzi w iedzieć.

O prócz  sp ra w y  federac ji  i sojuszu 
z Rosją są jeszcze  rzeczy  może m niej 
w ażne ,  ale p rz yk re  i- drażliwe, k tóre  
n ie jeden  cień rzuciły  na  rzeczyw is tość  
polsko-czeską.

J e d n ą  z nich jes t  sp ra w a  Ś l ą s k a  
Z a o l z i a ń s k i e g o .  Nie w cho dząc  
w  szczegóły, s tw ie rdzam y , że p rz y łą ­
czen ie  Zaolzia w  r. 1938 było ak tem  
spraw ied liw ości ,  gdyż ludność zam ie ­
szkała  tam  od w iek ó w  jes t polska, poza 
tym  ten  sk ra w e k  ziemi tuż n ad  granicą  
Polski ma nadzw ycza j doniosłe znacze ­
nie gospodarcze  i kom unikacyjne .  Z tej 
ziemi p o darunku  C zechom  zrobić nie 
m ożem y. P on iew aż  jed n a k  C zechom  
w ięce j zależy na  w artośc iach  g o spodar­
czych Zaolzia niż na ludności — sp ra ­
w a nada je  się do uregulowania .  Nie 
przec ina jąc  łączności poli tycznej Zaolzia 
z Polską, m ożna zap ew n ić  Czechom 
odpow iednie  koncesjte .gospodarcze i ko­
m unikacyjne .  P rzy  pow rocie  c!o fede ­
racji, sp raw a  Zaolzia sta łaby się p ro ­
stsza. W  każdym  razie is tnieją sposoby 
rozw iązan ia  tego w ęzła  p rży  obu s t ro n ­
nej dobrej woli z  zadow olen iem  obo­
pólnym.

N a k a z y
O D P O W IE D Z IĄ  NA R E P R E S J E  

N IE M IEC K IE M OŻE BYĆ D A L S Z A  
W A L K A . Ogłoszenia n iem ieck ie  mówią, 
że za zabójs tw o każdego  ń iem ca  będzie  
s traconych  10 Polaków z tego środowis­
ka, z k tórego  pochodził zabójca. Ale 
czyż w  tym  te r ro rze  jaki p row adzi 
okupan t s tosow ana jes t  choćby  ta ok­
ru tna , b a rb a rzy ń sk a  zasada?  Oto fakty: 

Na linii kolejowej K raków- K o cm y ­
rzów  ginie w  aw a n tu rze  pijackiej po-

D ru ga  to sp ra w a  Słowacji.  Nie ro z ­
w aża jąc  na ty m  miejscu sze rze j  całości 
zagadnienia ,  s tw ie rd z ić  m usim y, że p o ­
s tę p o w a n ie  C zech ó w  w zg lę d e m  s y m p a ­
tyzu jących  z nam i Słow aków , n ie  odp o ­
w iadało  p rzy ję ty m  n iegdyś  zobow iąza­
niom. Że sw ej s t ro n y  s tw ie rdzam y ,  że 
nie p ro w ad z im y  w śró d  S łow aków  ża­
d ny ch  an tycz esk ich  intryg . Nie chce m y  
dzielić, lecz łączyć. O gran iczam y się 
w  ich sporze  d o  roli w idza, k tó ry  cze ­
ka w łaśc iw ego  ułożenia się s tosunków  
b ez  obcej in te rw enc ji .

E n tuzjazm  nasz  do Czechów, k tóry  
mógłby  s tanow ić  p e w n ą  p o d s ta w ę  do 
porozum ienia  — n ies te ty  pod w p ły w e m  
polityki p rez .  B en esza  znacznie  zmalał. 
P ono w n y  w zro s t  sym pati i  w  s tosunku 
do republik i  C zechosłow ackiej od 1939 
r. zaznacza  się słabo. Poza tym  za mało 
in te resu jem y  się życiem Czechów, ich 
w łaściw ościam i psychicznym i. Natomiast 
u C zechów  sym patia  do nas w y ras ta  
na podłożu obserwacji,  jak p row adzim y  
w a lkę  z gniotącą nas p rzem ocą  n ie ­
miecką. T a  sym p a tia  zaczyna się s ta ­
w ać  z jaw isk iem  coraz b a rdz ie j  p o w ­
szechnym . Je d n a k  w łaśc iw ej intencji 
polityki polskiej Czesi nadal nie rozu­
mieją. T e n  b rak  w za jem neg o  z ro zu m ie ­
nia b ruźdz i niemało' m iędzy  oboma n a ­
rodami. D ążm y do tego, by  u nas w z ro ­
sło za in te resow an ie  się życiem i k u l tu ­
rą  i w łaśc iw ościam i duchow ym i cze ­
skimi, w  C zechach  zaś by  dojrzała w ła ­
ściwa ocena  korzyści w spó łp racy  z Pol­
ską. W te d y  z rozum iem y się, ocenim y 
i w  przyszłości m ożem y  pójść jedną  
drogą...

c h w i l i .
l icjant kolejowy, a  za to roztrzeliwuje 
się 10 Polaków  w ięźn iów  politycznych. 
P a r t ia  h i t le row ska  l ikwiduje  za pomocą 
m o rd e rs tw a  n iew ygodnego  dla siebie 
n iem cą, p racow nika  szpitala n iem iec ­
kiego na Prądniku , a za to zabójstwo 
ginie 10 Polaków  z pośród w ięźn iów  
politycznych.

N iemiec Ulrych, znany w  powiecie 
k rakow sk im  ze sw ych  zbrodni i łajdactw, 
aby .  uchronić  się od pójścia na  front,
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organizuje  na  siebie zam ach  i zostaje 
raniony a za ten  w yp adek ,  n iem cy  m o r ­
dują publicznie  10 Polaków. A g en t  so ­
w ieck i dla w yw ołan ia  zame.tu zastrzeli 
p ie rw szego  spo tkanego  niem ca, a za to 
ginie rów n ież  10 Polaków  z pośród 
w ięźn iów  politycznych.

Czyż te liczne dziesiątki z am ordo ­
w a n y c h  Po laków  pochodziły  z tego  
środowiska, z k tórego w yszli zabójcy 
lub zam ach ow cy  w  przy toczonych  w y ­
padkach .  Czyż n iem com  zależy na tym, 
aby  śm ierć  ponieśli  ci, k tórzy  dokonali 
zabójstwa, czy też  przyczynili  a ię  do 
tego  zab ó js tw a?  Czy n iem co m  chodz i 
o s tosow an ie  kar, op a r tych  choćby  na 
pozorach  p ra w a ?  Nie! W szys tk ie  do­
tych czasow e  rep res je ,  czy m a s o w e  
a resz to w an ia  i m o rd e rs tw a  w  obozach 
czy tak  zw ane  pacyfikacje ,  czy też  
obecne  m o rd e rs tw a  dzies iątkami mają 
jed en  cel: tęp ien ie  Narodu Polskiego 
z tych licznych jednos tek ,  k tóre  na leżą  
do Polski W alczące j.  W szy s tk ie  ogła­
szane  p rzez  n iem ców  m otyw y  dokona­
nych  rep resy j  są tylko jeszcze  jednym  
z '  w ie lu  kłam stw, okupan tow i chodzi
0 co innego i każdy  Polak  pow in ien  o 
ty m  w iedzieć . P ra w d ą  jest,  że n ie m c y  
ch cą  w y m o rd o w ać  jak  n a jw ięce j Po la ­
ków, a szczególnie  tych, k tórzy  s tan o ­
w ią  dla nich n ieb ez p ieczeńs tw o  w  rz ą ­
dach okupacyjnych , jak i tych, którzy  
s tanow ią  e le m en t  tw órczy  dla odbudow y 
życia niepodległościowego na  z iem iach 
polskich.

T ym  p lanom m usim y się p rz e c iw ­
stawić, m us im y  s tosow ać sam oobronę. 
Ci n iem cy  czy to urzędnicy , czy g es ta ­
powcy, czy policjanci, którzy są s p r a w ­
cami m o rd e rs tw  Polaków, k tó rzy  mogą 
dalej mordow ać, pow inn i ginąć, bo w  
p rzec iw n y m  razie zginą liczne dz ie s ią t­
ki i se tk i  w ar tośc iow ych  Polaków. P o ­
w in n i  rów n ież  ginąć n iebezp ieczn i  dla 
ludności polskiej zdra jcy  i donosiciele. 
Nie może naś p rze rażać  te r ro r  n iem ców
1 w szelkie  ich zbrodnicze sądy  — groź­
ni dla ludności polskiej zbrodniarze , 
zdra jcy  i donosiciele pow inni być  tę p ie ­
ni, gdyż  to jes t  jed yn a  droga do o ch ro ­
ny  p rzed  zagładą tys ięcy  najbardzie j  
w artośc iow ej części Narodu Polskiego, 
k tóra  jes t konieczna  do walki o n iepo­
dległość i od budow y P a ń s tw a  Polskiego.

W alka , k tórą  toczymy, jes t ciężka, 
bo m a m y  dziś do czynienia  jeszcze  z

p rzew aża jącą  siłą w ro g a  i dlatego po ­
w inna  być p rze m y śla n a  i p lanow a, m u ­
si być  sk oo rd yn ow an a  w  ręk u  wojsko- 
w y c h ' i  cyw ilnych  organów  R ząd u  Po ls­
kiego. Nie m ożem y ulegać prow okacjom  
n iem ieck im  lub agentom  sow ieckim, czy 
tęż  o druchom  w łasnym , nie m ożem y 
p row adzić  jak ichko lw iek  dzikich akcyj, 
n a t o m i a s t  o b o w i ą z k i e m  n a ­
s z y m  j e s t  p o d d a ć  s i ę  k a r n i e  
d e c y z j o m  i d z i a ł a n i o m  K i e- 
r  o w n  i ć t w a  W  a l k i  P o d z i e m n e j  
k t ó r e  j e s t  p o w o ł a n e  d o  p r o ­
w a d z e n i a  w 'a l k i  w  o b r o n i e  d z i ­
s i e j s z e g o  j u t r z e j s z e g o  i s t ­
n i e n i a  N a r o d u  P o l s k i e g o .

Jeże l i  by  n a w e t  z pow o d u  tych  
decyzji i działań spad ły  na nas  p o je ­
dynczo  czy grupow o rep re s je  o kupan ta  
to m us im y  z p e łn y m  sam o z ap a rc iem  i 
pośw ięcen iem , choćby  n a w e t  do ofiary 
życia, w y trw a ć  w  w alce  i być  n iezło­
m ny m i żo łnierzam i P odz iem ne j  Polski 
W alczącej.

C H O D Z Ą CY  NA W O L N O Ś C I Ż Y ­
DZI B EZ O P A S E K  S Ą  N IE B E Z P IE C Z ­
NI. „Z asłużen i” Żydzi w  obozach o trzy­
mali od n iem ców  d o k u m en ty  o b y w a­
te ls tw a  chilijskiego i chodzą  na wolności 
b ez  opasek. Pełn ią  oni n ap ew n o  funkcje 
agen tów  policyjnych. P rz e d  takimi n a ­
leży zachow ać  w ie lką  ostrożność i os­
trzegać  innych.

• GADUŁY, M ILC ZEĆ ! W ie lo  k ro t­
nie już ,p isa l iśm y , zw raca l iśm y  u w ag ę ,  
ostrzegal iśm y — p rzed  gad u ls tw em . Nic 
nie pomaga. Gadatliwość na  tem a ty  
poufne trw a.  Z apom ina się, że gestapo 
rozbudow uje  sieć nas łuchu  na  wszystkie, 
ś rodowiska  spo łeczeńs tw a  polskiego. 
G adatliwość zaś może tylko pow iększyć  
ilość ofiar. Z tym  n ieb ez p iecze ń s tw em  
k a ż d y  z nas m usi walczyć. W  ro z ­
m ow ach  .pozasłużbowych, tow arzyskich , 
jeśli rozm ów ca  lub ktoś z uczestn ików  
w iększego  zebran ia  zaczyna „sypać" — 
trzeb a  m u kazać na tych m ias t  zamilczeć. 
Ostro  i n a w e t  b ruta ln ie .  Może ta m e ­
toda w reszc ie  poskutkuje .

O S T R Z E Ż E N IE  ! Donoszą nam, że 
jacyś osobnicy, w ykorzystu jąc  akcję m a­
sow ego w y w o żen ia  ludności polskiej 
p rz ez  Niemców, w e rb h ją  osoby . z a n ie ­
pokojone tą akcją  do „armii" w  Rosji, 
p rzy rzek a jąc  zw erb o w an y m  zasiłki w



Nr 46 (90) Małopolski B iuletyn In fo rm acy jny

kw ocie  500' RM m iesięcznie , a n aw e t  
w  kilku w y p a d k a c h  zasiłki takie  w y ­
płacają. A rm ia  polska znajdu je  się w 
kraju, do 'a rm ii  polskiej w  Anglii i na 
Bliskim W scho dz ie  n ik t  n ie  w e rb u je  
żołnierzy, w sze lk ie  zaś opow iadan ia  o 
innych  rzekom o polskich form acjach są 
pu łap ką  na na iw nych .  T ra n sp o r t  z w e r ­
b ow any ch  p rze z  w y m ien io ny ch  a g e n ­
tów  miał odejść  na przeszkolen ie  do...

W a rszaw y .  Można by  się spodziew ać, 
iż ,,a rm ia  lu d o w a” P P R  w yśle  tych 
p rzeszkolonych  do akcji „bo jow ej” p r z e ­
ciw  podm ie jsk iem u  pociągow i z O tw o ­
cka lub G rodziska!

P R ZY PO M IN A M Y !- P am ię ta jm y  o 
św. Mikołaju i G w iazdce  dla w ięźn iów  
politycznych, dla ich rodzin  a p rzede  
w szys tk im  dla ich dzieci!

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
R O Z K A Z  GEN. SO SN K O  W S K IE G O  

do żołnierzy polskich na Bliskim W sc h o ­
dzie: 15 X i 45 r. w ydał W ódz Naczelny 
rozkaz do polskiej armii w  tym  b rz m ie ­
niu: „Żołnierze! szereg i w asze  m a ją  już 
niedługo s tanąć  do w alk i tak  dla  serc  
w aszych  upragnionej.  Nie je s te śc ie  już 
młodym, n iedośw iadczonym  żołn ie rzem , 
wielu z w as  to w ete ran i ,  którzy po k a m ­
panii w  Polsce, Norwegii, w e  Francj i  
dopisali ch lubną  k a r tę  czynów  woj. w  
Afryce. P rzeży liśc ie  w ie le  c ie rp ień  i 
w asze  c ie rp ien ia  zaha r to w a ły  w  w as 
ducha. D latego z ufnością pa trzę  w  w a ­
sze szeregi. Pó jdziecie  w  bój o d p o w ie ­
dnio p rzygotow ani i w yposażen i  w  n a j­
now ocześn ie jszą  broń. Doświadczenia ,  
k tóre  nabyliście, uzupe łn ic ie  p rak tyczn ie  
w  boju. Podczas moich odw iedz in  na 
W sch od z ie  usiłow ałem  s tw orzyć  W am  
dobre  w a run k i  w  szeregach  bo jow ych  
Aliantów. R esz ta  zależy od was. Gdy 
rozpocznie  się kam pania,  odw iedzać  w as  
b ęd ą  możliwie najczęściej. Ż o łn ie rz e ! 
P am ięta jc ie ,  że bój, k tó ry  nadchodz i ma 
rozs trzygnąć losy Ojczyzny na  długie 
lata. Pam ię ta jc ie  o żołnierzach podz ie ­
mnych, k tórzy  w alczą  w K raju  bez  ro z ­
głosu i sławy, w śró d  n ies łychanych  u- 
dręczeń .  W  p orów nan iu  z nimi jes teście  
w y b ra ń cam i losu. 200 lat zgórą roz­
b rz m iew a ł  św ia t  cały s ławą polskiego 
oręża, s łużącego w szędz ie  wolności —- 
w ierzę ,  że zaniesiecie  w asze  sz tand ary  
do O jczyzny okry te  n ow ą chwalą".

O B R A D Y  R ZĄ D U . 23. XI 43 r. na 
posiedzeniu  R ady  Ministrów, p rem . Mi- 
kołajczyk zdał sp ra w ę  z p rzeb iegu  kon­
ferencji odbyte j  22 XI z min. E d e n e m  
w  obecności ' min. R o m e ra  i amb. R a ­
czyńskiego. 25 XI min. R o m e r  p rzem a-

■ w ia jąc  do R a d y  N arodowej podkreślił ,  
że w ojna  w chodz i obecnie  w  stad ium  
rozs trzygające  pod w zg lędem  politycz­
n ym  i s tra teg icznym . Poli tyka Rządu 
op iera  się o w y ty cz n e  ustalone p rzez  
śp. gen. S ikorskiego. P od po rą  Rządu 
jes t  z jednoczony Naród w alczący  pod 
okupacją  i czyn żołnierza polskiego w a l­
czącego ram ię  w  ram ię  ze sp rzy m ie ­
rzonymi.

Min. sp ra w  zagr. R o m e r  w  w y w ia ­
dzie p ra so w y m  26 X I podniósł m. in. 
szczegóły p rzem ó w ien ia  prez. Roose- 
velta  o organizacji społ. i gospod. U S A  
po wojnie. Ma to dla nas o lbrzym ie 
znaczenie ,  gdyż Polska liczyć może na 
pomoc gospodarczą  tylko ze s trony  sil­
nych  a dobrze  zorganizowanych państw .

M IN . K W A P I Ń S K I  na  obradach  
„U m ra tu ” zgłosił zapo trzebow an ie  Pol­
ski na zboże, m aszyny  rolnicze i n ie ­
m iecką  siłę roboczą, n iezb ędn ą  na  p ie r ­
w szy- okres  po wojnie, abyr nasze rol­
nic tw o mogło zaspokoić w łasne  p o trze ­
by i p rzy jść  z p om ocą  innym. Polska 

. z w ie lką  uw agą śledzi ob rady  „U m ra tu ”. 
21 XI min. K w apińsk i wygłosił odczyt 
dla P o laków  w  U S A  na tem a t  p rac  tej 
instytucji,  k tó ra  obejmiv sw ą  działalno­
ścią wiele, milionów ludzi. Z adaniem  
jej je s t  nie tylko udzielić doraźnej po­
mocy w  żywności, ale przygotow ać 
akcję  zagospodarowania  z ru jnowanych 
p aństw . Opinia i glosy p rasy  są dow o­
dem, że R ada  zna dobrze nasze p o trze ­
by i ma doskonale pojęcie o zap o trze ­
bow an iu  w  okres ie  pow ojennym .

W  ram ach  w yw iadu  dla d z ien n ik a ­
rzy  am er .  min. K wapińsk i p rzeds taw ił ,  
jak N iemcy z całą św iadom ością  n iszczą 
Polskę gospodarczo, by  uniemożliwić
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jej w spó łzaw o dn ic tw o  z R zeszą  po w o j­
nie. J e d y n ą  rad ą  i ś ro dk iem  z a b e zp ie ­
czen ia  jes t  p rz e p ro w a d z e n ie  p rzy  p o ­
mocy poi. robotn ików  w  R zeszy  i ro ­
bo tn ików  innych  p a ń s tw  re je s trac j i  m a ­
ją tku  niemieckiego, co ma posłużyć za 
p o d s taw ą  rew indykac ji .  Żyd. K om ite t  
P ra cy  złożył m em oria ł  o pom ocy dla 
żydów  pod okupacją  n iem ieck ą  w  Polsce.

K U R S  W Y K Ł A D Ó W  o Polsce  dla 
P o laków  z A m e ry k i  u rządzono  w  L o n ­
dynie  p rzy  czym  pre lekc je  i lu s t row ane  
by ły  p rzeźroczam i.  Na k oń cow ym  z e ­
b ran iu  to w arzy sk im  żołnierze ze tknę li 
się z p rzeds taw ic ie lam i R ządu  Polskiego.

M A R Y N A R K A  P O L S K A  ma już 
swój ch lub ny  udział w  w a lkach  na  fron­

cie w łoskim , m ianow icie  k. Messynyi 
w y sp  Eolskich, Bari,  Korsyki. Ł ączn ie  
zatopiła 13 jed no s tek  t r a n spo r tow ych  
(w  tym  dw ie  z w o jsk iem  niern.) i zao­
pa trzen iow ych .  N ajw iększe  sukcesy  od­
niósł „Dzik”, k tó rego  dow ódca został 
odznaczony  o rd e re m  V irtu ti  Militari V 
kl. „G rzm ot” i „Burza" patro lu ją  A dria ­
tyk , „K rakow iak  i C lązak” ■— Morze 
Ś ród z iem n e ,  „ P io ru n” w y b rzeża  w ło ­
skie. U. S. A p rzekaza ł R ządo w i P o l­
sk iem u trzy  n o w e  statki, k tóre  z polską, 
załogą i pod  polską b a n d e rą  b ę d ą  w spó ł­
działały z m a ry n a rk ą  St. Żjedn. na za­
sadzie  um ow y. O rganizacje  am er . ofia­
row a ły  1 i pół milj'. doi. na  w ypo sażen ie  
jed neg o  z ty ch  okrę tów  „Polski Sokół 
w  .A m ery ce”.

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
K A T  M IA N U JE  S W Y C H  P O M O ­

C N IK Ó W . K ró tk i  poby t w  K rakow ie  
H im m le ra  zaznaczył się w zm o że n ie m  
akcji policyjnej na ulicach miasta. a- 
żne obrady  n a  W aw e lu  i w  kom órkach  
G estapa  miały dotyczyć p lanu e w a k u a ­
cji, oraz (podobno) na jos trze jszych  za­
rząd zeń  w ob ec  in te ligencji poi. na w y ­
p a d e k  odw rotu . Na miejsce Krugera, 
m ianow ał H im m ler  W ilh e lm a  K o p p e  
se k re ta rz e m  dla sp ra w  b e zp ie czeńs tw a  
w  GG., byłego  szefa G estapo w  G dańsku 
i k ie ro w n ik a  deportac ji  P o laków  z ziem 
zach. Wr każd y m  razie  — przy jem na  
zam iana.

T E R R O R . Z W a rs z a w y  do w iadu je ­
m y się o d w u  now ych  egzekucjach  po 
20 zak ładników  k. D w o rca  Zach. i m ię ­
dzy A nnopo lem  a B ródnem . Na g ruzach  - 
g h e t ta  nadal N iem cy m ordują  w ięźniów . 
Ł apank i ,  pa tro low anie ,  leg i tym ow anie  
itp. na leż ą  już do zjawisk  codziennych . 
"Wzmaga sie ilość zabójs tw  (32) i n a p a ­
dów rab u n k o w y ch  (56) w  ostatn im  ty^ 
godniu, p rzy  czym  sp raw cam i byli żoł­
n ie rze  i policjanci, kozacy i tp.

W  K rakow ie  s tracono ' w  ciągu ty ­
godnia dw ie  n o w e  g ru p y  zakładników , 
ogłaszając za k ażdym  ra z e m  nazw iska  
afiszami (druga g rupa  za sabotaże  na 
linii K raków  - Śląsk). Ł apan k i  w  śró d ­
mieściu i w  polskich  dzieln icach są u- 
rządzane  codziennie .  A kcja  tęp ien ia  P o ­
laków  od 20 X do 20 XI w  sam ym  dy­
stry kc ie  krak . dała w w y n iku  312 ofiar. 
N ajw iększe  s t ra ty  poniosły: K raków,
R ozw adów , R zeszó w  i M iechów. W  Ż a r ­
now cu  (k. M iechowa) zastrzelono 20 
Po laków  w  odw et za zlikwidowanie  
u rzędn iczk i gminnej-

‘ N K W D  W  P O L S C E . Niezależnie 
od działa jących w  Polsce organizacyj 
kom unis tycznych ,  a n a w e t  korzystając 
z ich usług zaczęło sw ą  d z i a ł a l n o ś ć  
N K W D  — sow ieck ie  Gestapo. Zadan iem  
jego jes t  nad zó r  nad  tu te jszym i ug ru ­
po w an iam i komunist.,  n ad  k ie row nic­
tw e m  polit. i w ojskow ym , a co n a jw a ­
żniejsze — p r z e n i k a n i e  do organi­
zacyj polskich, ce lem  ich śledzenia, a 
n a s tęp n ie  l i k w i d o w a n i a .

KW  
Z W


